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— GENERAL KAZIMIERZA HALACHOWSKIBG&. 


è s , 
Kazimierz syn Stanisława Kostki i Marcyanny z Kamińskich 
małżonków Małachowskich , urodził Się we wsi Wisniowie pod 
Stunirnem , w wojewódziwie Nowogrodzkiem , dnia 24 Lutego 
1765 roku. — Poczatkowo był oddany do szkół Jezuickich 
w Słonimie, lecz po skasowäniu lego zakonu w Polszcze, prze- 
szedt do szkół Bazylianów w Żurowicach. — Zyczeniem byto 
rodzicow aby sig sposobil wojskowo, tym celem wyslany zostat 
do Warszawy. Robiono usilowania aby sie dostat do Szkoty Ka. 
delów , lecz brak protekcyi i niezamoznosé rodziców stanęły 
w tem na przeszkodzie; wszedł więc do artylerzi koronnćj klóra 
za uczoną broń uważano. Tu pobierał nauki potrzebne dla swéj 
broni w szkole będącej w Warszawie. Awans wówczas w arty- 
leryi byt najtrudniejszy , nacisk do szkoły był wielki, bo do 
- niej przypuszczano szlachię i nieszlachte. Zdolniejsi tylko i b 
lepiëj usposobieni postepowali na wyższe stopnie; było to 
współubieganie się szlachelne, zgodne ze skłonnościami młodego 
Małachowskiego , który jedynie sam sobie, pi ap zasługom ` 
postanowil byé winien wszystko. 
1784 r. dnia 24 Października umieszczony w korpusie artyle= 
% ryi jako kanonier, przechodzi wszystkie stopnie podo cerskis. 
1790 r. dnia 22 Stycznia otrzymuje stopien Stök-junkra ai 2 
w krotce, bo 26 Lutego zostaje podporucznikiem. 

1792 r. dnia 19 Czerwca otrzymuje stopień porucznika, 
jest w bitwie pod Zelwa i Krzemieniem, a po nowym rozbiorze 
kraju, oddział w którym się znajdował, zostaje przeznaczony 

na konsyslencya do Krakowa. Tam po niejakim czasie kapitan 
_ oddziału został odwołanym a ou QU si odebrał tymczasowe 
po nim dowództwo. 

Było to w czasie kiedy patryoci niechcący znosić jarzma mo- 
ica robia sprzysiezenie do którego i Matachowski nalezy. 
Kościuszko przybywa do Krakowa, pod którego rozkdzy śpieszy 
i oddział artyleryi dowodzony przez Małachowskiego. 

1794 r. dnia 27 Marca mianowany kapitanem, udaje si 
z sześciu swojemi działami pod Racławice i w tëj pamictnéj bitwie 
dowodzi artylerya, dokąd prócz wymienionych kilku dział , przy: 


* 


bylo z Czestochowy dwa jednokonne jednorogi, które jednak 
w bitwie sa bezuzyleczne. ' 

Po Ractawickiém zwycięztwie, wiele miano trudności do upro- 
wadzenia 12tu dział kosą na nieprzyjacielu zdobytych, bo konie 
u polskiéj artyleryi wybito a moskale z przodkami od dział zdo- 
bytych ujść potrafili. Małachowski przezwycięża trudności i 
z reszla uprowadzonćj zdobyczy pod zasłona ostatniej tylnićj stra- 
ży przybywa do obozu. | 

1794r. dnia 6 Kwietnia odbiera od naczelnika nominacya na 
majora, w której znajdują sig te wyrazy napisane własną ręką 
Kościuszki : < Będąc świadkiem na dniu wczorajszym mezlwa, 
zdolności i wytrwania Kazimierza Małachowskiego , mianuje go 
Majorem, w dowód oddania zasłudze jego sprawiedliwości» (1). 

Pod Szczekocinami walczy ze swoją artylerya przeciwko Pru- 
sakom i Moskalom pod dowództwem starszego od siebie stop- 
niem officera. Przy oblężeniu Warszawy znajduje sie na prawém 
skrzydle, a gdy korpus Gta Dabrowskiego wyprawiony został 
w część pruską, Małachowski ze swym oddziałem przeznaczony 
na tę wyprawę. Znajduje się w bilwach pod Kamionna, Bydgo- 
szcza, Brochowem i przy przejściu Bzury. 

Po upadku powstania, Marszałek Małachowski wzywa Majora 
Małachowskiego do Wiednia, który wezwaniu czyni zadość , ale 
odmawia przy nim ciągłego pobytu, nie przyjmuje obiecanych 
widoków. Marszałek Małachowski nazywał: teraz Majora Mała- 
chowskicgo swym kuzynem , ale ten utrzymywał że był tylko 
imiennikiem. Po krótkim pobycie w Wiedniu udaje się na Wo- 
toszczyzne, gdzie się zbierała cześć wychodźców aby nanowo 
rozpocząć walkę z wrogami. 

Emig ranci zebrani na Wołoszczyznie wnet się poróznili, utwo- 
rzyły się stronnictwa ; na czele jednego z nich, grający rolę zago- 


rzałego patryoty stanął Xawery Dambrowski, którego postepo- 


wanie zaczęto mieć w podejrzeniu i nie napróżno , bo wkrótce 
wszedł on w służbę moskiewską. — Wracający ze Stambułu 
Ogiński zostawił drugiemu stronnictwu Deniskę , zwanego Haj- 
damakiem. Ten ledwo kilkuset ludzi zebrawszy, uderza na Au- 
stryaków i kilkokrotne odnosi korzyści. Duszą tego powstania 
był Lwów do którego z wielkiem narażeniem się przejeżdżał 
z Wołoszczyzny Małachowski i wracał. Obywatele wspierali po- 
wstanie i gotowali się do ogólnej walki, gdy Austryacy zebraw- ` 
szy 12,000 wojska rozpędzili słabe jeszcze siły Deniski. Siedmiu 
pojmanych powieszono, resztę dowódzców oddziałowych zaocz- 
nie na śmierć osadzono. W liczbie skazanych na szubienice był 
i Kazimierz Małachowski. 


Lš 


(1) Małachowski utrzymywał ciągle, iż data bitwy Racławickiej kładziona przez 
historyków jest mylną , gdyż ta nie 4go ale 5go kwietnia miała miejsce. Również co 
do zabranych dział moskalom utrzymywał, że ich nie 11 ale 12 nprowadzone 
z placu boju. 
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Trudne było ukrycie się, a trudniejsze jeszcze dostanie sie do 
Wloch gdzie się zaczynały tworzyć polskie legiony. Tam mając 
teraz całą myśl zwróconą , tarn spieszył Małachowski, ale pozua- 
ny w Krakowie, ledwo potrafił wydobyć się z rak austryackich. 
Dostawszy się szczęśliwie do Drezna, poszedł dzielić losy braci 
we Włoszech będących. 

1197 r. umieszczony zostaje w pierwszym legionie polsko- 
włoskim, a dla braku stosownego do rangi jaką posiadał miejsca, 
lubo przy właściwych znakach, jednak pełni tylko obowiazki 
kapitana i żołd kapitański pobiera. Mianowany wkrótce szefem 
batalionu grenadyerów i nieco późnićj przeznaczony na dowódzcę 
4go batalionu. 

Odbywa kampanie we Włoszech 1798 i 1799. Walczy przy 
wzięciu fortecy St.-Leo , przy zajęciu Marchii Ankońskiej i Xwa 
Urbino; przy wzięciu Terracino , w bitwach pod Otricoli , Ma- 
Ico; przeciw powstańcom Terra di Lavore, Abruzzo; nakoniec 
w pamiętnej bitwie pod Trebia mocno raniony w głowę pała- 
szem, dostaje się do niewoli. Auslayacy chcą spełniać najwie- 
sze udręczenia na Polakach , ale wkrótce zmuszeni są uważać 
wszystkich jeńców jednakowo. 

Małachowski zaprowadzony do twierdzy Gradiska, ztamtad 
przeniesiony do klasztoru Klein-Cell na wzniosłej górze pol Bu- 
da w Węgrzech położonego , trzymany jest jako jeniec przeszło 
półtora roku, aż nakoniec został wymieniony za jeńców au- 
stryackich zabranych przez Francuzów. 

Rzeczpospolita Francuzka która odmówiła w swych szeregach 
służby Polakom wyprawiając ich do Włoch, która traktatem 
Bazylejskim zagwarantowała królowi pruskiemu polskie pos:a- 
dłości, która w kapitulacyi Mantui oddała legionistów Austrya= 
korn traktującym ich jako zbiegów ze swych szeregów , tajna 
umową w Luneville przyrzeka rozwiązanie legii polskich. — 
Stało się zadusyć traktatowi, legie rozwiązano, z legionistów 
utworzono dwie półbrygady , wcielono do wojska francuzkiego 
i prawie gwałtem wyprawiono do St.-Domingo. 

Utworzona jedna półbrygada z polaków pod dowództwem 
francuza , wsiada na statki w Livorno i otrzymuje Nr 113; — 
druga którą ma dowodzić półkownik Axamitowski, nosi Nr Í 14. 
Każda z nich z czterech mocnych batalionów na trzy zreduko- 
wanych, liczy blisko pięć tysiecy głów. 

1801 r. Małachowski wcielony do 1141éj półbrygady , idzie 
ze swym batalionem do Genui , miejsca wsiadania na okręty. — 
Ogłoszone zostają korzyści dla Polaków , że każdy który odbę- 
dzie kampanią w St.-Domingo, uzyska prawo obywatelstwa 
francuzkiego i będzie uważany jako należący do armii francuz- 
kiej. Zaden jednak podobno niekorzystał z tych przyrzeczonych 
dobrodziejstw. 

1802, gdy półkownik Axamitowski dla ważnych, jak twierdził, 
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powodów , inusial jeszcze pozostać czas niejaki we Włoszech, ¿ 

Matachowski ze starszeństwa odbiera komendę i PI WEL do St. 

Domingo. 

- 1803, mianowany dowódzca 1 14téj pölbrygady, * z mi 
rzynami mając wcielone do swej komendy reszty 11 dtej półbry- 
gadv. Znajduje się w oblężeniu miasta Cayes — i jeden ze 

ə wszystkich sztabsolficerów polskich na tej wyprawie będacych ' 
zniosłszy trudy, nicbezpieczeństwa i przebywszy okropną zarażli- 
wą chorobę krajową, zostaje przy życiu. 

Zdarzenie jakie miał na tej wyspie warte wspomnienia. 
Polacy wytrzymywali łatwiej niżeli francuzi, nie zdrowy 
tamtejszy klirnat. Oni prawic zawsze byli na pierwsze napady 

, murzynow wystawieni, albowiem zwykle icb przeznaczano do 

przednich strazy; tym sposobem zostajac w otwartem polu, 
nietyle ich przerzedzała żółta febra ile francuzów, w ściśniętych 
miejscach lub miastach przebywających : znana dotego była 
polska waleczność. W końcu w głównej części wyspy resztki 
Polaków stanowiły przeważną siłę expedycyi. Murzyni wywie- 
rali okrucieństwa na francuzach pojmanych, francuzi zaś na 
murzynach. Ubiory francuzkie murzyni niszczyli, polskie czapki 
ikurtki pezywdziewali i nosiliz sympatya ta dla Polaków była 
skutkiem ludzkiego ich obchodzenia się z jeńcami murzyńskiemi. 
Dowódzca francnz nie lubił Polaków. Przewidywany był koniec 
expedycyi, zaczęto robić umowy z Anglikami blokującymi od 
morza. Wieść się rozeszła że francuzi opuszczając wyspę, w pień 
wytna murzynów w miejscach w których będa w sile do spel- 
nienia lego zamiaru. Generał murzynów Gaitroit pisze list do 
Małachowskiego donosząc o wieściach i odwołuje się do sympa- 
tyi jaka Polakom okazują murzyni w każdym wypadku ; zapewnia 
że zna dobrze położenie walecznego narodu z Północy, którego 
dzieci w nagrodę usług oddanych Francyi, zostały wysłane na 
wygubienie do St.-Domingo ; oświadcza że zna także małe siły 
francuzkie w których teraz stanowią wszystko polacy pozostali ; 
pod ich przeto opiekę oddaje życie i majatki murzynów , którzy 
za to zachowają w swych sercach wieczystą wdzięczność dla pol- 
skicgo marodu. 

Malachowski parlamentarza odprawia bez odpowiedzi, komu- 

) i nikacya powierza jednemu tylko polakowi, swemu przyjacielowi, 

z którym postanawiają, przez wzglad na podejrzenia dowódzcy 

expedycyi, na jego niechęć Polakom okazywaną i z obawy aby 

przez to nie mniemano iż są w stosunkach z murzynami — ża- 
dnej nie dawać odpowiedzi, nie rapporlować kommunikacyi, 
zniszczyć pisiuo i lajemnice aż do powrotu na rodzinna ziemię 
zachować —i wykonano postanowienie. de. 

- Wkrótce kapilulacya z Anglikami zawarta; wyżsi officerowie 

udają się jak najspieszniej na okręta angielskie. Polacy zostawic- 

niw tylnićj straży , ciągną do miejsca gdzie maja bron złożyć. 
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Murzyni w znacznćj sile przybywają i pomimo załogi i straży 
angielskiej, o ile mogą francuzów chwytają , mordują, krzyżują 
— polaków szanuja i narnawiają do pozostania : tyle ich ludzkość 


wplynela na tych wpółdzikich, lecz za swą wolność bijacych się 


Judzi. 

Ale Anglicy nie dali sobie wydrzeć przez choroby i oręż osz- 
czędzonej zdobyczy; przybyłe znaczniejsze angielskie siły na 
slalkach, zabieraja Polaków , oddzielając officerów od żołnierzy. 
Małachowski nie czeka dalszych skutkow, a przewidując zamiar 
niedotrzyniania warunków kapilulacyt , zabrawszy choragwie , 
z kilku officerami odpływa natychmiast do Jamaiki, zkad do- 
staje się do Wirginii. 

Anglicy majac zaledwo kilkuset, (nie spełna tysiąc) polskich 
żołnierzy , wyprawiaja ich w służbę Kompanii Indyjskiej, do 
Azyi; oficerów wraz z oflicerami francuzkimi wysyłają do An- 
glii na pontony, znanego przez swe męczarnie więzienia, 

A tak, z dzicsieciolysiecznego korpusu polskiego , została zale- 
(lwo część dziesiąta; a z tej części zaledwo dziesięciu officerów 
wróciło do Polski! Małachowski na amerykańskim neutralnym 
statku do Europy powrócił i w Bordeaux wylądował, 

Z Bordeaux udaje sie do Paryża ze swą chorągwią 114tej 
pólbrygady i z choragwia półbrygady 113téj której pozostały 
officer strzegł ciagle. Jedna z nich miała godło francuzkie Gau- 
low koguta, druga godło wolności, czapkę frysijska. — Dowie- 
dziawszy się ze gazely, szczególnićj niensieckie i angiciskie ogta- 
szały , jakoby legia polska przeszła na stronę murzynów i że wi- 
dziano wśró:! nich cały batalion w czapkach i kurtkach 113 i 
114 pólbrygady; tknigty do żywego temi potwarczemi obwinie- 
niami, któremi francuzi, przyjaciele kapitulujacego generała 
swego chcieli bronić przed zagniewanym Napoleonem ; prosi o 
audycncya u tegoż. Nicwiadomo dla jakich przyczyn Małachow- 
ski od Napoleona audyencyi nie otrzymuje i jest odesłanym 
z swem zadanicın do Murata, w Neuilly. Tam się zatem udaje i 
oświadcza Muratowi, iż trzy przedmioty ma do przedstawienia : 
Zbicie obwinienia legii polskiej o dezercya, zlożenie chorągwi 
uratowanych dwóch pólbrygad tejże legii, żądanie umieszczenia 
Polaków na St. Domingo walezacych, w armii francuzkiej, wedle 
zaręczenia, oraz staranie się o ulżenie ciężkiej niewoli olficerów 
znajdujących się na angielskich pontonach i o powrot żołnierzy 
polskich do Indyj zasłanych. Murat odpowiedział, że Napoleon 
chociaż mocno zagniewany na powracajacych z expedycyi, wie 
jednak dobrze , iż nie dezercya ale kradzież byla powodem fał- 
szywych rapportów, albowiem dla brania żołdu i racyj podawa- 
no wiclu zmarłych a gay lustracya nagła odbyla została, nie 
mogac naraz wielkićj liczby umorzyć, podano za dczerterów ; co 
zaś do noszenia czapek i kurtek polskich przez murzynów, dodał, 
że lo uważał za zabawe z ich strony, uderzonych kolorcm i for- 
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mą ubioru. Pomimo upewnienia że w 1141éj półbrygadzie rap 

porta zawsze najrzetelniejsze zdawano, Murat radził aby tego 
przedmiotu nie wznawiać; z reszta odesłał do Berlhier. Ten 
ostatni wiadomość o choragwiach przyjął obojętnie, umieszcze: 
nie Polaków w armii francuzkiej zostawił rozwadze; w przed- 
miocie zaś zajęcia się losem officerów i żołnierzy polskich, oświa- 
dczył że to skutki wojny, że i francuzi toż samo cierpią. 


Małachowski nie zadowolniony odprawą, widzi się z Genera- 
łem Dąbrowskim i jemu rzecz tę przedstawia. Dabrowski wzru- 
szony rzekł : < Cierpieliśmy tyle i to jeszcze znieśmy ; szlan- 
dary daj mnie do przechowania, kiedy ich cenić nie umieja , są 
to godła pod któremi polacy walczyli, do nas więc należą. » 
Odtad zostały zawiązane stosunki ściślejszej przyjażni między 
tymi dwoma mezami : sztandary zostały przy Dabrowskim. — 
Są to te same które w Warszawie złożone były w Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk, które w nocy 29 Listopada młodzież akademi- 
cka za swe godła wzięła, pod któremi Generałowie Krasiński 
Wincenty i Kurnatowski odprowadziwszy odurzone przez siebie 
oddziały wojska polskiego do Warszawy , na wierność narodowi 
publiczną przysięgę wykonali. 

Małachowski ponawia swe żądania do rządu francuzkiego, lecz 
długo przez ministeryum wojny pozornemi llómaczeniami się 
zbywany , dostaje nareszcie rozkaz udania się do Neapolu, 
gdzie kadry dawnej legii zostawały. Odmówiono mu stopnia 
półkownika który miał na St.- Domingo, ozdoby honorowej 
(rancuzkiej do ktorej był podany i umieszczenia w armii francuze 
kiej. Znowu więc się udaje do Włoch, zniosłszy spokojnie nie- 
sprawiedliwość. Tam zastaje półkownika Axamitowskiego i 
umieszczony jest jako podpółkownik. 

W tym stopniu odbył Małachowski kampanie 1805 i 1806 r. 
Znajdował się przy oblężeniu Wenecyi, w bitwie pod Castel- 
franco, przy wzięciu Kapui i Neapolu; w expedycyi Kalabryj- 
skiej, w bitwie pod Campotenese, St.-Euphemie i przeciw 
powstańcom włoskim, oraz w wielu innych bitwach 2 resztą Po- 
laków którzy na St.-Domingo nie poszli i byli w służbie kró- 
lowe) Etrury: i w Neapolitanskiem ; lub tułali się częścią we 
Włoszech, częścia we Francyi ; los obu legii polskich, tak Wło- 
gko-polskiej jak Naddunajskiej był w końcu jeden. 

Rozpoczęta kampania przeciw Prusakom 1806 r. zrządziła , ze 
przy każdym generale francuzkim , przy sztabach, przy mar- 
szałkach i przy samym cesarzu zostali Polacy umieszczeni. Gdy 
zaczęlo tworzyć wojsko Xiwa Warszawskiego, powołano z Nea- 
polu 24 officeröw z piechoty, między którymi znajdował się i 
Małachowski, i 12 z jazdy na organizatorów. Resztę officeröw 
wysłano do Wrocławia, gdzie nowa legię pod nazwiskiem Nad- 
wislanskiéj, z jeńców ochotników i konskrypcyonistów polskich 
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I tworzyć rozkazano. Żolnierze we Włoszech pozostali, byli wcie- 


leni do półków neapolitańskich. 

W 1807 r. więc znikły dawne legiony które w celu służenia 
sprawie narodowej tworzono i zapełniano ciągle od roku 1796. 
Były to inne widoki i inne nadzieje od tych jakie się po roku 
1831 objawiały przy tworzeniu legii Algierskich, Portugalskich 
lub Hiszpanskich. 

1807 dnia 27 Maja, Małachowski Kazimierz mianowany Gros- 
Majorem Igo półku piechoty liniowej Xtwa Warszawskiego, 
czyli zawsze podpółkownikiem. Obojętną rzeczą dla niego była 
ranga, pominięcie w awansie ; wszystkiem organizowanie pólku, 
ćwiczenie narodowego żołnierza. I był też półk jego organizacyi 
prawdziwie pierwszym. 

1808 dnia 28 Maja mianowany półkownikiem tego samego 
półku który organizował i znów prawie na nowo musiał uczyć 
popisowych których wolał mieć w półku anizcli jeńców lub przy- 
byłych z wojska moskiewskiego. 

1809 r. rozpoczyna się kampania i zastaje go złożonego ciężką 
chorobą, on jednak nie chce opuszczać półku. W dniu bi- 
twy Raszyńskiej Xże Józef choremu oddaje dowództwo Pragi 
z częścią pólku , ale na usilne żądanie i przedstawienie że Praga 
licznej żałogi nie potrzebuje i że on pragnie walczyć z nieprzy- 
jacielem, powołany zostaje pod Raszyn, lecz z reszta tylko półku 
ma sobie polecone tworzenie rezerwy; dopiero pod Sandomie- 
rzem walczy na czele całego swojego półku. ; 

1810 r. dnia 10 Pazdziernika, Matachowski poimuje w mal- 
zenstwo Benigne Wojszyk, córke obywatela z Plockiego, we wsi 
Wierzbicy mieszkajacego, ktora mu zadnego nie wnosi posagu. 
Pomijat on potaczenie sie slubami matzenskiemi z osobami ma- 
jelnemi; sam ubogi í skromny, szukat tylko przywiazanéj i uczu- 
ciami patryotycznemi przejetéj żony : i znalazł towarzyszkę jakiej 
pragnął; która go najczuléj i najtroskliwiej do ostatniej chwili 
życia pielegnowata. 

1811 r. gdy się sposobiono do nowej walki, żołnierz polski 
dla szczupłości zasobów skarbowych rzadko płatny, pracował 
jeszcze przy podnoszeniu szańców. Półk Iszy piechoty był prze- 
znaczony do robót twierdzy Modlina; w czasie oddalenia się 
z obozu, pożar pochłonął wszystkie ubiory, zapasy i broń jedne- 
go z jego batalionow. Małachowski widząc niedostatek w skar- 
bie, prócz broni, nie żądał żadnego innego zasiłku : wszystko 
resztę sprawił z funduszów oszczędzonych ; robiacym zaś przed- 
stawienia że pieniądze oszczędzone sa własnością półkownika, 
rzekł : a Grosz nawet oszczędzony, uważam ża święla własność 8 
narodową. » Wychodzac na kampania, jeszcze kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych oszczędzonych skarbowi publicznemu zwrócił, zo- 
stawiwszy nawet zapasy znaczne pólkowe na wypadek potrzeby 
nowego umundorowania. 
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1812 r. wyrusza w kampania ze swym polkiem i przeznaczo- 
ny jest do korpusu Ga Dąbrowskiego; w krótce otrzymuje ko- 
mende brygady ztozona z ulubioncgo mu pólku Ígo.i z pólku 6go. 
Po bitwie pod Smoleńskiem ze starszeństwa posunięty na stopień 
generała brygady, przez nominacya 24 Października tegoż roku. 
Największą część tej kampanii odbywa przy oblężeniu Bobrujska; 
znajduje się w bitwach pod Kazimirzowem , Pankratowicami, 
Borysowem; przy przejściu Berezyny i pod Mołodecznem. Zosta- 
wiony dla slrzezenia szańca przedmostowego przy Berezynie, 
broni go dzielnie i z resztą niedobitków sam ostatni, w parę set 
ludzi most przechodzi; stracił tu prawie całą swą brygadę, ale 
główne sity armii od ostatniej uralował zaguby. Napadnięty 
znowu przez jazdę, broni się, nie poddaje i w 60 tylko ludzi 
ciągnie do Warszawy. Przy rozlaczeniu się z armią francuzka, 
gdy Xże Józef wczesniej, a potem General Izydor Krasinski mo- 
eno zaslabszy oddala się, Małachowski obejmuje komende i 
szczątki wojska polskiego doprawadza do Warszawy , jako straż 
honorową przy znakach pod któremi walczono. Przybywszy do 
stolicy, oddaje sztandary Xciu Józefowi i rzecz osobliwsza, że się 
znalazły wszystkie numera orłów, żaden półk nie stracił zupeł- 
nie wszystkich znaków. 

W Warszawie Małachowskiemu powierzona zostaje komenda 
i szybka organizacya artyleryi polskiej , którą w krótkim czasie 
i w znacznej liczbie robi zdolną do boju. Co może z dział upro- 
wadza przed nieprzyjacielem, resztę lopi w Wiśle. 

Po trudach i przeziębieniu dotknięty został w Warszawie gra- 
sującą zarazliwa choroba, z którćj nieuleczony zupełnie, błaga 
lekarzy aby bezwzględnie na przyszłość, użyli gwałtownych le- 
karstw ku jak najprędszemu uleczeniu, gdyż ani powierzonego 
dowództwa, ani szczątków armii nie opuści, l użyto środków 
gwałtownych, ktore wraz z zóltaczka i przeziębieniem zostawiły 
po sobie ślad na zawsze, ciągły kaszel, który go do Śmierci nie 
opuścił. Jeszcze zupełnie nie uleczony, gdy odwrot z Warszawy 
następuje. Równocześnie żona jego dotknięta jest epidemiczna 
chorobą. Pomiino czułości i przywiązania do niej, opuszcza ja 
na $mierlelném łożu, poruczajac pieczy przyjaciół i krewnych, a 
sam spieszy spełniać wyższy nad wszystko obowiązek , służenia 
sprawie narodowej, 

1813 r. 2 Lutego opuszcza Warszawę. W Krakowie na własne 
żądanie składa komendę artyleryi, klóra między kolumny roz- 
dzielona zostaje , resztę powierza pólkownikowi Redel; sam zaś 
obejmuje dowództwo brygady pieszćj. 

Gdy Austrya dozwoliła Polakom przejścia przez Czechy do 
Saxonii , Małachowskiego kolumna jest wzorem subordynacyi i 
dobrego prowadzenia się. Przybywszy do Saxonti, wchodzi 
w kampanią nanowo; walczy w bitwach pod Gabel, Tróbburg 
i w dwóch pod Lipskiem. 


W drugićj z nich, Małachowski reszlami swej komendy zasla- 
nia odwrot i przybywa nad Elstrę lecz już zastaje most zerwany i 
tu został pojmany przez Moskali. Odarty ze szlif, pieniędzy, ze. 
garka przez żołnierzy, zle traktowany, znajduje obronę w osubic 
polaka Siemianowskiego, majora w służbie moskiewskićj. Nad- 
jeżdża generał moskiewski Langeron i poleca zolnierzon: zakłuć 
jeńca ; wtćm kula z drugiéj strony rzeki wypuszczona, ówistnęła 
koło ucha Langerona , który zapomina o swym nieludzkim roz- 
kazie i oddala się. Siemianowski zabrania wykonania rozkazu i 
odprowadza pojmanego gdzie jeńców zbierano. 

Umieszczony z żolnierstwem różnych narodów, męczony glo- 
dem, ledwie może dać znak że potrzebuje pożywienia. Turno 
przysyła mu kilka dukatow, za które nabytą żywnością, dzieli sie 
ze zgłodniałymi. Nazajutrz Generalowa Niemojewska dowiaduje 
się o położeniu jeńca, i po kilkogodzinnem oczekiwaniu w przed- 
pokoju Alexandra, wyprasza pozwolenie przeniesienia Małachow- 
skiego w miejsce wygodniejsze. 

Przy nowej organizacyi wojska polskiego w królestwie kongre- 
sowem, W. Xze Konstanty umieszcza Małachowskiego w czyn- 
nej służbie, lecz ten odmawia swych usług Carowi. Konstanty 
rozgniewany daje polecenie opór robiacernu aby objał dowódz- 
two twierdzy Modlina, czemu także uledz nie myślał; ale uległ 
radzie Gła Dąbrowskiego, który zwrócił jego uwagę , że wkrótce 
może być bardzo użytecznym sprawie narodowej mając komendę 
tak ważna. Przyjawszy dowództwo Modlina, zniechęcony postę- 
powaniem Carewicza nie z soba, ale z wielu niższymi officerami, 
po roku służby podał się do dymissyi, lecz ta długo wstrzymy- 
wana i odmawiana była, co zmusiło Małachowskiego do udania 
się do Cesarza. — Alexander przychylił się do żądania i uwolnił 
gu od służby pod dniem 27 Marca 1818 roku, z pozwoleniem 
noszenia munduru. 

Wziawszy dymissyę z ozdobą krzyża kawalerskiego polskiego, 
który nawet rzadko nosił, postanowił w zaciszu domówem cze- 
kać chwili w którejby jeszcze mógł służyć Ojczyznie. Dopóki 
zostawał w służbie, żołd generalski był całym funduszem utrzy- 
mania się; gdy wziął dymissyą, pensya emerytalna stanowiła 
cały majatek Małachowskiego. W. Xe nieukontentowany opa- 
rem przeciw swćj woli, postanowił dać uczuć swą władzę, ipen- 
sya emerytalną nakazał zastosować «lo lat tylko 20tu służby, 
dla tego że brakowało dni kilkunastu dla uzupełnienia 30tu. Po- 
krzywdzony zniósł i tę niesprawiedliwość cierpliwie, niechcąc 
żadnego kroku w tym względzie robić , ani niedozwalajac by 
później nawet starano się o podwyższenie pensyi. 

Przyjaciele, dwaj obywatele znani, majetni, Kuczyński i Go- 
dlewski pożyczyli Małachowskiemu na dzierżawę pieniędzy, klé- 
ra jak mniemali korzystną wynależli ; lecz stary żołnierz nie obe- 
znany z gospodarstwem , poniósł znaczną stratę i porzucił dzicr- 
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zawe. Poczem ojciec żony jego odstapił mu wieczystćj dzierżawy. 
Wierzbicy, małej majętności, lecz dobrze urzadzonćj , którą Gal 
Małachowski później nabył na dziedzictwo , adzisiaj skonfiskował 
Mikołaj. 

Cesarzewicz chcąc niesprawiedliwość wyrządzoną nagrodzić, 
ofiarował Głowi Małachowskiemu urzędy cywilne, lecz ten 
wszelkie odrzucił, a gdy mu proponowano prezesostwo Wiwa 
luubelskiegu, oświadczył że nie czując w sobie zdolności do tak 
wysokiego urzędn cywilnego, przyjać go nie może, gotów zawsze 
wojskowo służyć, gdyby tego potrzebowała Ojczyzna. Przysłanej 
od Alexandra wielkiej wstęgi Š. Stanisława nie przyjał, rzekac iż 
nie pamięta czemby na nią zasłużył n cesarza Rossyi. 

Na odgłos powstania w dniu 29 Listopada, Małachowski po- 
$pieszyt do Warszawy ofiarnjac swe usługi Ojezyznic. — Poczat- 
kowo mile był widziany przez Chlopickiego, lecz gdy ten ogłosił 
się dyktatorem, a Małachowski niektóre rady zbawienne dawał, 
już powierzoną sobie brygadę którą składały 4ty i 8my polk 
liniowy miał odebrara i dana Skrzyneckiemu; odebrał przylém 
rozkaz udania się do Modlina. Na usilne jednak prożby dano mu 
później brygadę inna, po Gle Pawłowskim, w dywizyi Gta Kru- 
kowieckiego będącą. 

Dnia 19 i 20 Lutego, 1831, Małachowski na czele swćj bryga- 
dy walczy pod Wawrem w pierwszej linii. 

24 Lulego dywizya Krukowieckiego dostaje rozkaz udania 
się pod Białołękę dla wstrzyimania korpusu Grenadyerow Sza- 
chowskiego , i ułatwienia odwrotu dywizyi naszej jazdy pod 
dowództwem Jankowskiego. Brygada Małachowskiego sama 
w przednićj straży przybywa pod Białołękę; jeden batalion wy- 
słany do Radzymina, dla podania ręki Jankowskiemu, 5 batalio- 
nów pozostałych i sześć dział stawa naprzeciw całemu korpusowi 
Szachowskiego i rozpoczyna bój krwawy. Na wszelkie rapporta 
i żądania Krukowiecki nie zważa i nie wspiera reszla dywizyi 
brygady Małachowskiego. Jankowski przybywa z jazdą, którego 
Małachowski wzywa aby go wspierał, lecz ten chwilę na pozycyi 
zabawiwszy, oddala się twierdzac że wypełnia poprzednie roz- 
kazy które mu nakazywały przybycie do głównej armii, zosta- 
wiając tylko parę szwadronow jazdy Mazurów. Małachowski nie 
zraża się niczem, i sam przez ten dzień wytrzymuje ogień całego 
korpusu nieprzyjacielskiego, ubolewajac że widoczne korzyści 
z rak naszych wychodza. 

25 Lutego z rana , reszta dywizyi Krukowieckiego nadciąga pod 
Białołękę, lecz"staje w rezerwie; ogień dziatowy na nowo rozpo- 
częty, który sama brygada Małachowskiego wytrzymuje. Nieprzy- 
jaciel rozpoczyna odwrót , Małachowski żąda jazdy dla zabrania 
dział łatwych do wzięcia i rozbicia odwrot zaslaniajacej ka- 
waleryi, ale i temu żadaniu odmawia Krukowiecki. Korzyści jakie 
odnieslismy są dziełem Małachowskiego, który bohaterem Biało- 
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eki nazwany, nie przestawał narzekać na obojętność Kruko. 

wieckiego i Jankowskiego, a pomimo caléj skromności z jakiej 
był znany, widząc falszywe wystawienie rzeczy przez Krukowie- 
ckiego, rapport swój ogłosił. 

Reszta dnia tego spędzona na marszach i kontramarszach I 
hrygady z polecenia dowódcy dywizyi, a na noc gdy armia polska i 
wróciła do Warszawy, Małachowski zostawiony ze swą brygadą 
w szańcu przedmostowym Pragi. 

Po objęciu naczelnego dowództwa armii przez Gła Skrzyne- 
ckiego, Małachowski mianywany Glem dywizyi, otrzymał do- n 

— wólztwo dywizyi którą mia! Skrzynecki. r 
31 Marca, gdy walka nanowo rozpoczęła została, Małachow- . 
ski ze swa dywizya stacza bój krwawy pod Dębem. W krótce 
nowy Wódz Skrzynecki rozdziela jego dywizya której część po. ' 
Iganie z Gtem Pradzynskim wyprawiona, i dopiero w marszu E * 
przeciw Gwardyom Małachowski stanął na czele swej dywizyi. + 

W morderczej bilwie pod Ostrołęka, Małachowski przez cal y 
dzień w największym ogniu, stoi jak przykuty do miejsca, a grad 
kul nieprzyjacielskich szanuje jeszcze rycerza. Następnie dzieli 
los całej naszej armii i ze szczątkami walecznych przybywa pod 
Pragę. ` 

Zapełniwszy poniesione straty dywizyi nowo zaciężnym zol- 
nierzem, Małachowski z dywizyą swa odbywa nakazane marsze 
i kontramarsze do Modlina i na powrót do Warszawy. Radzi a 
wodzowi uderzenie na nieprzyjaciela rozpoczynajacego marsz > 
flankowy, lecz rady jego zbawienne odrzucone. | 

W końcu Lipca na radzie wielkiej wojennej w Warszawie od- = .2 
bytéj , zdanie swe objawia za działaniem przeciw głównćj armii ° 4 
nieprzyjacielskiéj, lo samo powtarza na radach wojennych w.o- | 
bozach pod Bolimowem zbieranych, lecz wszędzie głos walecz: a 
nego generała nie ma znaczenia u wodza zamierzajacego walczyć . 
odpornie, oczekującego interwencyi gabinelowej. = 7 

Po usnnięciu z naczelnego dowództwa Gta Skrzyneckiego i Irzy- 
dniowem zastępstwie Gta Dembińskiego, Gł Małachowski, PIL. 

j 15 sierpnia 1831, Wodzem przez Rząd mianowany , o czém do- 
2 wiedziawszy się w Oltarzewie, z uczuciem boleści zawołał « O A 
nieszczęśliwa Ojczyzno! jukież twoje położenie , kiedy az na 
mnie oczy zwrócono Í » i oświadczył, że nieczując w sobie zdol- . 3 
- nosci polrzebnych a koniecznych wodzowi, nieprzyjmuje do- 4 
| wództwa, że pospieszywszy służyć jeszcze raz ojczyznie, jak w ca- * 
łem życiu tak i teraz, daleki od pretensyj do rang i zaszczytow , 
najszczęśliwszym będzie , jeżeli zdoła dokonać jak należy co mu 
Š poruczone, to jest dowództwo dywizyi piechoty. | 
| Nastąpiła noc 15go Sierpnia , i zmuszenie 16go do dziennego a 
Á dowództwa Gta Prądzyńskiego, a 17go powołanie do dowództwa ` 
| Dembińskiego, którego odwołano 20go; niechciano zaś jednemu J 
| władzy cywilnej i wojskowej powierzyć. Znowu zwrócone zo» 
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slaty oczy na Małachowskiego , spodziewano się że choć ZAStĘ: 
pstwo dowódzcy przyjmie pod dyrekcyą Generała Prezesa. Ale 
jak poprzednio tak i teraz odmawiał obejmowania głównej ko- 
mendy, dla jednych i tych samych powodów, dopiero gdy żądano 
żeby z siebie ofiarę zrobił dla ojczyzny , wyrzekł te pamiętne 
słowa a Chcecie ze mnie ofiary , robię ją kiedy mówicie że dla 
Ojczyzny, gdyż dla niej przez całe moje poswigcafem się życie, „ 
i przyjął niższy stopień jak poprzedni ! 

Jakkolwiek pod zwierzchnictwem i kazdochwilowym zarządem 
i komendą Prezesa zostawał , przezwyciężał jednak o ile indgt 
trudne i przykre położenie ; zaczął od zniesienia świetności 


sztabu, od zatrzymania przy sobie tylko tylu oficerów ile ich słu- ` 


żba wymagała, od zmniejszenia ze szwadronu na pluton eskorty, 
od wydalenia zbytnich kucharzy i zabronienia wydatków na ko- 
sztowne obiady : oszczędność skarbn publicznego i przytmnożenie 
rąk do obrony, miał na głównym celu. 

Od chwili przyjęcia zastępstwa dowodztwa, widziano sędzi- 
wego Gła we dnie i w nocy czuwającego, i o niczem więcćj jak 
o dzielnej obronie stolicy myślącego ; ale opatrzność jeszcze raz 
nas ukarała. Pomijając wszelkie uwagi i rozbiory czynów obcych, 
nie mogę jednak niewspomnieć , że głównie Małachowski bolał 
iż korpus 2gi pod wodza Gła Ramoriny za zbyt się oddalił i nie 
wypełnił poleceń. 

W dniach Gym i Tym Września 183f , w czasie szturmu War- 
szawy, ciągle na linii bojowej, ciągle w największym ogniu, ale 
kule nie przestawały szanować nieustraszonego | obcy wszelkim 
umowom 2 nieprzyjacielem zwierzchnika swego, przerażony bo- 
leśnie zostaje, widząc rozkazy swe krzyżujące się z rozkazami 
Prezesa. Wielkie straty poniesione , ale nie traci odwagi, i sam 
zwraca naprzeciw nieprzyjaciela oddalajace się Bóg wie za czyim 
rozkazem od wałów zastępy polskie, a kilka słów jego przemó- 
wionych przed kościołem Ś. Alexandra, radośny okrzyk wydo- 
bywa: < Niech żyje Ojczyzna Í > I nowa ochota do boju; obsa- 
dzenie wałów, barykad, ulic następuje. Potem spieszy do miej- 
sca pobytu Rządu , gdzie od zwierzchnika gromiony i zawiado- 
miony po raz pierwszy że tenże zawarł umowę, a naród i wojsko 
oddał na łaskę Cara | Razony temi słowy jak piorunem , po- 
znawszy w zwierzchniku zdradę zaufania , pierwszy raz w życiu 
wypowiada posłuszeństwo niegodnej władzy, spieszy ostrzedz 
reprezentantów narodu i wola: a Rałnycie Ojczyznę, Krako- 
wieckt ją zdradza ! x a chociaż nie tai złego położenia , oświad- 
cza że się jeszcze bronić można. Na jego głos reprezentanci na- 
rodu usuwają Prezesa , Małachowskiego wodzem nowa władza 
mianuje. — I byłby śmierć w barykadach Warszawy znalazł, 
bo z placu ustąpić nie chciał, gdyby nie łzy i rozpacz mieszkań- 
ców, pamietajacychrzez Pragi, nie wzruszyły jego i otaczających 
go, którzy prawie wszyscy nicpodobienstwo walczenia z dobrym 
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zatrzymał dowództwo. Złożył go więc w ręce nowego FZesa, 
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skutkiem w murach stolicy przedstawiali, a wielu w otwartem 
polu po połaczeniu się sił naszych odebranie Warszawy łatwe, i - 
wielkie klęski dla nieprzyjaciela przedstawiali; gdyby nie rap- ` 72 
porta odebrane ¿e w wielu miejscach waly opuszezone w skutek / R 
poprzednich rozkazów Prezesa, otwieraja nieprzyjacielowi wolny 
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